

	
	


Tu pod ziemią mam mieszkanie,

a na górze kopczyk zrobię.

Kto zamieszka razem ze mną?


Jestem smutny kret Cezary.

Czyś nie widział dla mnie pary?

Bo marzeniem Cezarego


Labiryntem korytarzy, 

powędruję, hen, daleko,

gdzie się promyk słońca żarzy,


Pójdę zaraz w świat przed siebie,

kto mi dobrą drogę wskaże?

Idę wcale się nie grzebiąc,



	


